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s tw o  zn a jd u ją c e  się w  tak im  stan ie  m oże  o tw o rz y ć  się  n a  ze w n ą trz  i o k a ­
zać go to w o ść  do  „ p o je d n a n ia ” ?

S p o łe czn a  b a z a  „ p o je d n a n ia ” , o  k tó re j m ó w ił p re m ie r  M azo w ie ck i  
w  1989 r., w  m oim  odczu c iu  u le g a ła  racze j z a w ężen iu  n iż  poszerzen iu . O b y ­
d w a  sp o łeczeń stw a  w y d a ją  się b y ć  za ję te  w ła s n y m i sp ra w a m i, re fo rm o ­
w a n ie m  sy stem u  lu b  z jednoczen iem , i w y ją w s z y  e lita rn e  g ru p y , n ie  o k a ­
zu ją  sp e c ja ln e g o  z a in te re so w an ia  „ p o jed n an ie m ” . Id e a  ta za w is ła  o b ec ­
n ie  w  p różn i, n ie  jest n ośna  an i em oc jon a ln ie , an i też in te lek tua ln ie .  
N a p o ty k a  o n a  w y ra ź n ie  n a  p rzeszkod ę  w  postac i k sen o fob ii w y s tę p u ją ­
ce j z a ró w n o  w  sp o łeczeń stw ie  polskim ,, ja k  i n iem ieck im . N ie  zosta ła  
o n a  też w ła ś c iw ie , ja k  dotąd , u ję ta  w  jak ą ś  z w a r tą  koncepc ję . „ P o je d n a ­
n ie ” fran cu siko -n iem ieck ie  b y ło  b a rd zo  m ocno W k o m p o n o w an e  w  id eo ­
lo g ię  eu ro p e jsk ą , zgod a  m ię d zy  F ra n c u za m i i N ie m c a m i m ia ła  s tan ow ić  
fu n d am en t, n a  k tó ry m  z b u d o w a n a  zosta ła  n o w a , z jednoczon a  E u ro p a . C z y  
n a ró d  n iem ieck i i p o lsk i m o gą  s ię  o d w o ła ć  do  jak iego ś  w sp ó ln e g o  celu , 
k tó ry  u ru c h o m iłb y  w y o b ra ź n ię  i  sk ło n ił d o  m y ś len ia  n o w y m i k a te go ­
riam i?

D o b rz e  się sta ło , że re d a k c ja  „ P rz e g lą d u  Z ac h o d n ie g o ” sk ie ro w a ła  do  
c z y te ln ik ó w  te trzy  p y tan ia . W p r a w d z ie  b y ły  ju ż  on e  w ie lo k ro tn ie  w cześ ­
n ie j też w y s u w a n e , a le  s ta w ia n o  je  g łó w n ie  n a  d z ie n n ik a rsk i u ż y te k  
i to w  ro zm a ity m  kontekśc ie . F a k t  ten  n iczy m  n ie  w p ły w a  n a  ich  d o ty ch ­
c za so w ą  ak tua lność . S tąd  w ła ś n ie  „ P rz e g lą d  Z a c h o d n i” , p ism o  p o św ię co ­
ne  p ro b le m a ty c e  n iem ieck ie j je st szczegó ln ie  u p ra w n io n e  d o  s ta w ia n ia  
tego  ro d z a ju  pytań .

M o ż n a  z re zy g n o w a ć  ze śc is łego  trzy m an ia  się  z a sad y  u d z ie lan ia  o d p o ­
w ie d z i n a  k o le jn e  p y tan ia , a b y  m óc p o d jąć  p ró b ę  sk o n ce n tro w a n ia  się  
n a  p e w n y c h  sp ra w a c h  b ęd ący ch  w a ż n y m i d la  p rzy sz łe go  stanu  s to su n k ó w  
po lsk o -n iem ieck ich .

O cz y w iś c ie  istn ie je  p o trzeb a , a b y  sp o łeczeń stw a  p o lsk ie  i  n iem ieck ie  
d a rz y ły  się n a w z a je m  za u fan iem  i u t r z y m y w a ły  d ob ro są s ied zk ie  s to su n ­
ki. M o ż liw e  to  jest ty lk o  do  z re a liz o w a n ia  w  w a ru n k a c h  o tw a rty c h  g r a ­
n ic, m o ż liw o śc i w sp ó łp ra c y , a zw łaszcza  p o d e jm o w a n ia  w sp ó ln y c h  d z ia ­
ła ń  i to z a ró w n o  m ię d zy  in sty tu c jam i czy  za k ład a m i o bu  p ań s tw , ja k  też 
m ięd zy  p o je d y n c z y m i o b y w a te la m i. G ło szo n a  p rzez  n ie je d en  d z ie sią tek  
la t  b liskość  sp o łe c zeń stw  P o lsk i i N R D  ok aza ła  s ię  zu p e łn ą  fik c ją . D o ­
p ie ro  w ła ś c iw ie  od d w ó c h  z a le d w ie  la t s tw a rz a  się w a ru n k i, a b y  N ie m c y  
i P o la c y  m o g li się lep ie j poznać. N ie w ą t p l iw ie  d on io s łą  ro lę  w  u rz e c zy ­
w is tn ian iu  tego  zb liżen ia , b ęd ąc  p rz y  tym  czyn n ik iem  u tru d n ia ją cy m ,  
je st fak t  ró żn icy  w  stan dardz ie  go sp o d a rc zy m  w  ja k im  ż y ją  N iem cy ,  
a w  ja k im  ż y je  w ięk szość  P o la k ó w . C h y b a  jest trochę  ra c ji w  p o w ie d ze ­
n iu , że  „ b y t  o k re ś la  św ia d o m o ść ” . I tu  za raz  p od k reś lić  n a leży ,  
że n iek om u n istyczn e  w ła d z e  P o lsk i p o d ję ły  od  ra zu  zab ieg i, a b y  s tw o ­
rzyć  co n a jm n ie j fo rm a ln e  w a ru n k i d la  k o n tak tó w  spo łeczn ych  m iędzy

ZBIGNIEW  M AZUR

K I L K A  U W A G  W  Z W I Ą Z K U  Z  A N K I E T Ą  
„ P R Z E G L Ą D U  Z A C H O D N I E G O ”

Przegląd Zachodni, nr 4, 1991 Instytut Zachodni



Pojednanie polsko-niemieckie 163

o b u  n aro d am i. R ó w n ie ż  ze s tro n y  N iem iec  czyn ione  są  w y s iłk i, a b y  n ie  
zam yk ać  P o lsce  d ostępu  do tak ie j E u ro p y , ja k ą  p ra g n ą  tw o rzy ć  p a ń s tw a  
sku p ion e  w  za ch o dn io eu ro pe jsk ich  o rg a n iz a c ja ch  in teg racy jn y ch . S k o ro  
is tn ie je  —  m o im  zd an iem  —  b a rd z o  w a ż n y  m a te r ia ln y  czyn n ik  p rocesu  
p o jed n an ia , czy  na  początek  p o ro zu m ien ia  lu d z i z P o ls k i i N iem iec , to 
n ie  n a le ż y  też p om ijać  s p r a w y  o d sz k o d o w a ń  d la  p o lsk ich  w ię ź n ió w  h it le ­
ro w sk ich  o b o zó w  k o n c en tracy jn y ch  o raz  d la  P o la k ó w  w y w ie z io n y c h  w  
czasie  I I  w o jn y  ś w ia to w e j do  N iem iec  n a  ro b o ty . S p ra w a  ta od  stron y  
p ra w n e j  zap rzep aszczon a  p rzed  k ilk u d z ies ięc iu  la ty  p rze z  rząd  polsk i,
o czym  m in ister S k u b isz e w sk i w  s w y m  w y s tą p ie n iu  w  S e jm ie  16 p a ź ­
d z ie rn ik a  1989 r. p o w ied z ia ł, a tu  za cy tu ję  „ G lo b a ln e  zrzeczen ie  się  o d ­
s zk o d o w ań  od  N iem iec  p rzez  rząd  B o le s ła w a  B ie ru ta  b y ło  w y m o w n y m  
p rz y k ła d e m  b a rd zo  s z k o d liw e g o  d la  p a ń s tw a  i n a ro d u  d z ia łan ia  tego  
rząd u . M ó w ią c  o  d z ia łan iach , a  n ie  o  po lityce , b o  m o im  zd an iem  to, co  
rząd  ten u c zy n ił, n ie  b y ło  w  ogó le  ża d n ą  p o lity k ą ” , p o w in n a  znaleźć ja ­
k ieś s a ty s fak c jo n u ją ce  stronę p o lsk ą  ro zw iązan ie . M a  o n a  b o w ie m  znacz­
n ie  szerszy  asp ek t n iż  ty lk o  m ate ria ln y , g d y ż  jak a ś  g r a ty fik a c ja  d la  osób, 
k tó ry ch  g ro n o  zresztą  m a le je , m o g ła b y  s tan ow ić  n am a c a ln e  zam kn ięc ie  
tam tego  p o n u re go  okresu . P ra w d o p o d o b n ie  s tron a  n iem ieck a  będ z ie  sk ło n ­
n a  p op rzez  u tw o rzo n ą  fu n d a c ję  roszczen ia  tych  P o la k ó w  w  jak im ś s to p ­
n iu  uznać. J e j ro zw ią zan ie  m o g ło b y  w  zn aczn ym  sto p n iu  p o p ra w ić  k li­
m at, ja k i n a d a l to w a rz y sz y  d ążen io m  do zm ian y  sto sun k u  spo łeczeń stw a  
p o lsk iego  do spo łeczeń stw a  n iem ieck iego .

S p ra w a  p o jed n an ia  czy  n o w e g o  k sz ta łto w an ia  p o s ta w  spo łecznych  
w o b e c  d ru g ie j  s t ro n y  w  P o lsc e  i w  N iem czech  m a też a sp ek t d ru g i, c a ł­
k o w ic ie  n ie w y m ie rn y , a m ian o w ic ie  w p ły w u  s to su n k ó w  w za je m n y c h  
m ięd zy  obu  n a ro d am i czy p a ń s tw a m i n a  p rze strzen i h isto rii i ich ocen y  
na k sz ta łto w an ie  p o s ta w y  o b ecn e j. T u  trzeb a  o d  ra zu  p o w ied z ie ć , że w  
P o lsce  czyn ion o  podczas istn ien ia  P R L  w szy stk o , a b y  o b ra z  ty ch  s to su n ­
k ó w  b y ł  zaw sze  ja k  n a jgo rsz y , a k o n ty n u a to rk ą  tych  z ły ch  t ra d y c ji n ie ­
zm ienn ie  b y ła  R F N . K o n cep c je  te ochoczo k r z e w iła  n iem a ła  liczba  n a ­
szych  h is to ry k ó w , k tó rych  ra cze j n ie  n a le ż a ło b y  posądzać  o b r a k  w ie d z y
0 stan ie  fak ty czn y m . T rz e b a  p rzy zn ać , że  u d a ło  się im  zasiać  w  d u że j 
części sp o łeczeń stw a  n ieu fn ość  do w sze lk ich  g ło só w  n a w e t  n am  ba rd zo  
ży cz liw y ch , jak ie  d och o dz iły  z ów cze sn ych  N iem iec  Z ach od n ich . W s z e l ­
k ie p ró b y  zb liż en ia  o b u  sp o łeczeń stw  czy  co  go rsza  gesty  p o jed n an ia
1 w za je m n e g o  p rze b acza n ia  b y ły  b e z w zg lę d n ie  n ap ię tn o w an e . Z a w s z e  też 
z n a jd o w a li s ię  u s łu żn i lu d z ie  n au k i, k tó rzy  tem u  s tan o w isk u  n ad a li „n a u ­
k o w e ” o b ram o w an ie . M a m  tu  n a  m y ś li p ro testy , jak ie  p o w s ta ły  w  la tach  
1965 -  1966 w o k ó ł w y m ia n y  l is tó w  m ięd zy  p o lsk im i a n iem ieck im i b is k u ­
pam i. J ak im i w ó w c za s  n a  g ru n c ie  n au k i s ze rm o w an o  a rgu m en tam i m a ­
ją cy m i zd y sk ry m in o w a ć  te s ta ran ia  o  n o w e  u ło żen ie  s to su n k ó w  m iędzy  
n aro d am i p o lsk im  i n iem ieck im  n iech  s łu ży  p rz y k ła d o w o  o des łan ie  do  
d w ó c h  z ta m ty ch  c z a só w  poch odzących  o p ra c o w a ń , a m ian o w ic ie : 
W . M a r k i e w i c z ,  Perspektywy tzw. Versóhnung (pojednania) N iem ­
ców i Polaków. „ P rz e g lą d  Z a c h o d n i” n r  2/1966 o ra z  A .  K l a f k o w s k i ,  
W kwestii wykładni umów międzynarodowych zawartych w listach bisku­
pów polskich i niemieckich. „ P r a w o  i Ż y c ie ” n r  5/1966. Z n a jo m o ść  h isto rii 
o b u  p a ń s tw  i n a ro d ó w , w  k tó re j is tn ia ły  też o k re sy  d a le k ie  od  w ro go śc i, p o ­
zw o li z e rw ać  z tak  p ow szech n ie  g ło szoną  dotychczas tezą, k tó rą  la p id a r ­
nie o d d a je  zn ane p o rzek ad ło  „ ja k  św ia t  św ia tem  n ie  będ z ie  N iem iec  P o -
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la k o w i b ra te m ” . Z n a jo m o ść  te j h isto rii oznacza także  w ied zę  i p am ięć
0 tym , co się zd a rzy ło  w  la tach  d ru g ie j  w o jn y  św ia to w e j. O b ie k ty w n e ,  
u czc iw e , b ez  za k łam ań  sp o jrz e n ie  na  stosunk i p o lsk o -n iem ieck ie  m oże  
się stać  w a ż n y m  e lem en tem  k sz ta łto w an ia  n o rm a ln y ch  d obro są sied zk ich  

s to su n k ó w  m ięd zy  P o ls k ą  a  N iem cam i.
O d  d w ó c h  lat, g d y  w  P o lsc e  zosta ł u tw o rzo n y  rz ą d  p od  p rz e w o d n ic ­

tw e m  T. M azo w ie ck iego , często m ó w i się, że z a ró w n o  P o lsk a , ja k  i N ie m ­
cy  p o trz e b u ją  tak iego  p o jed n an ia , jak ie  d o k o n a ło  się m ięd zy  N ie m c a m i  
a F ran cu zam i. S tw ie rd z en ie  tak ie  w y p o w ie d z ie li  T. M azo w ie ck i, H . K o h l
1 ostatn io  p re m ie r  B ie leck i, i p o n o w n ie  k an c le rz  K o h l 17 cz e rw ca  b r . p o d ­
p isu jąc  w  B o n n  d o n io s ły  trak ta t o  d o b ry m  są s ied z tw ie  i p rz y ja z n e j w s p ó ł­
p racy . W a r t o  się te j p a ra le li  n ieco  b liż e j p rzy jrz eć .

P o je d n a n ie  fran cu sk o -n iem iec k ie  ró w n ie ż  n ie  n astąp iło  z dn ia  na  
dzień . P o  o statn ie j w o jn ie , F r a n c ja  w  g ro n ie  m o c a rs tw  zachodn ich  b y ła  
tym  p ań stw em , k tóre  n a jd łu ż e j p rz e c iw s ta w ia ło  się zb y t s zy b k iem u  p rz e ­
k re ś la n iu  k o n sek w en c ji, jak ie  p o w in n a  pon osić  R F N  z ty tu łu  p rz e g ra n e j  
p rze z  N ie m c y  w o jn y . Z n a n e  są  sku teczne d z ia ła n ia  F ra n c ji  u tru d n ia ją c e  
R e p u b lic e  F ed era 'ln e j s tw o rz e n ie  w ła s n e j  a rm ii i m ó w ią c  o gó ln ie  stan ie  
się ró w n o p ra w n y m  p a rtn e re m  in n ych  p a ń s tw  zachodn ich . D łu g o le tn i sp ó r
o S aarę , m im o  że ostateczn ie  ro z w ią z a n y  n a  k o rzy ść  R F N  w  1956 r., też  
rz u to w a ł n a  stosunk i m ięd zy  je d n y m  i d ru g im  spo łeczeń stw em . N ie  bez  
zn aczen ia  d la  ro z w o ju  s to su n k ó w  m ięd zy  o b u  p a ń s tw a m i p o z o sta w a ły
—  s ilą  fa k tu  —  rem in isc en c je  w o je n  p ro w a d zo n y c h  p rzez  n ie  w  m in io ­
n y m  i b ie ż ą c y m  stu lec iu . Talk w ięc , m im o  s ze re gu  trak ta to w y ch  p o w ią ­
zań  i w sp ó ln o ty  id e o w e j, s to su n k i m ię d zy  F ra n c ją  a R F N  p rze z  d łu g ie  
la ta  n ac ech o w an e  b y ły  n ieu fn ośc ią  i l ic zn y m i u p rzed zen iam i. Z a w s z e  
je d n ak  w s k a z y w a n o  na  kon ieczność p rze łam a n ia  im p asu , w  jak im  się one  
zn a la z ły  d la  d o b ra  n ad rzęd n ego , jak im  b y ło  p o m y ś ln e  re a liz o w a n ie  p ro ­
cesu  in te g ra c ji zach o d n io eu ro p e jsk ie j. J ed n ak  fa k ty c z n y  p rz e ło m  w  sze ­
ro k o  p o ję ty  ro z w ó j tych  s to su n k ó w  w p ro w a d z iło  do jśc ie  do  w ła d z y  w e  
F ra n c ji g e n e ra ła  C h a r le s  de G a u lle ’a. J ego  sp o tk an ia  z ó w cze sn y m  k a n ­
c le rzem  A d e n a u e re m  w  la tach  1958 -  1962 p o z w o li ły  ok reś lić  p ro f i l  z b li­
żen ia  fran cu sk o -n iem iec k ie go  o raz  zn a lez ien ie  p rz e k o n y w a ją c e j m o ty w a ­
c ji tego  k ro k u  w o b e c  sp o łeczeń stw  obu  k ra jó w . J ak  w iad o m o , u k o ro n o ­
w a n ie m  ty ch  z a b ie g ó w  b y ło  n a jp ie rw  uzn an ie  p rzez  oba  k ra je  za fak t,  
że p o je d n a n ie  fran cu sk o -n iem iec k ie  sta ło  s ię  rzeczyw istośc ią , a n astępn ie  
w y ra ż e n ie  tego p op rzez  w sp ó ln ą  d e k la ra c ję  fran cu sk o -n iem iec k ą  i t r a k ­
tat o  w s p ó łp ra c y  m ię d zy  F ra n c ją  a R F N ,  p od p isan e  łączn ie  22 styczn ia  
1963 r. O d tą d  te d w ie  u m o w y  —  d e k la ra c ja  i trak ta t —  s ta ły  s ię  in ­
s ty tu c jo n a ln ą  i fo rm a ln ą  p o d s ta w ą  u rzec zy w is tn ian ia  p o jed n an ia  m iędzy  
obu  n a ro d a m i w y ra ż a ją c e g o  s ię  w  ro zm a itych  fo rm a ch  i d z iedz inach  
w sp ó łp ra c y . D la  s to su n k ó w  m ię d zy lu d zk ich  bezp o śred n ie  znaczen ie  m a  
w s p ó łp ra c a  w  tak ich  dziedz inach , ja k  o św ia ta , b a d a n ia  n a u k o w e , w y ­
m iana ' m łod z ie ży  i k o n tak ty  m ię d z y  n ią. R ezu lta ty , p atrząc  z p e rs p e k ­
ty w y  lat, p rze sz ły  n a jśm ie lsze  o czek iw an ia . W ła ś n ie  te d z iedz in y , w  k tó ­
ry ch  o  suk cesie  w s p ó łp ra c y  d e c y d u ją  poszczegó ln i lu d z ie  lu b  n iew ie lk ie  
ich  g ru p y  o d n io s ły  i odn oszą  n a d a l sp e k ta k u la rn y  sukces w s k a z u ją c y  na  

fak ty czn e  istn ien ie  p o jed n an ia .
Jak ie  m y , P o la c y  m o żem y  w y c ią g n ą ć  w n io sk i z ty ch  fr a n c u sk o -n ie -  

m ieck ich  su k cesó w  w  z b u d o w a n iu  p o d w a lin  pod  tak  szeroko  s tw o rzo n ą  
i, co  n a jw a ż n ie js z e , u rze c zy w is tn ian ą  w sp ó łp ra c ę  obu  spo łeczeństw ?  W y -
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d a je  się, że etap  w s tę p n y  p o le g a ją c y  n a  o p ra c o w a n iu  za łożeń  te j w sp ó ł­
p ra c y  zosta ł ju ż  w y k o n a n y . M ó g ł  się on  d ok on ać  ty lk o  w  w a ru n k a c h  
zu p e łn ie  o dm ien n y ch  od  tych , jak ie  s tw a rz a ł m in io n y  u stró j. N ie z w y k le  
w a ż n e  b y ło  też to, że zn a le ź li się  u  n as ludz ie , k tó rzy  m o g li p rzy s tą p ić  
do  re a liz a c ji w iz ji  oparc ia  s to su n k ó w  p o lsk o -n iem ieck ich  na  n o w y c h  za ­
łożen iach . N ie w ą t p l iw ie  p ie rw sz o p la n o w ą  postac ią  tych  p rze m ian  jest  
m in ister s p r a w  zag ran iczn y ch  K rz y sz to f S k u b iszew sk i. N a le ż y  także w y ­
raźn ie  zaak cen tow ać , że te n o w e  k o n cep c je  p o lity k i w o b e c  N iem iec , te­
ra z  ju ż  z jednoczon ych , zn a la z ły  ak cep tac ję  u  ich  ad resata . Z a ró w n o  k a n ­
c le rz  H e lm u t  K o h l,  jak  i fe d e ra ln y  m in iste r  s p r a w  zag ran iczn y ch  H a n s -  
-D ie t r ic h  G en sch er, m a ją  co n a jm n ie j zb liżon e  p o g lą d y  n a  k w est ie  tych  
sto su n k ów . Jest to d o b ry  p ro gn o sty k  na  p rzyszłość .

M y ś lę , że obecn ie , g d y  zn ik n ą ł ju ż  p ro b le m  uzn an ia  p rzez  N ie m c y  n a ­
sze j zach odn ie j i p ó łn ocn e j g ran icy , a N ie m c y  n iek o n iu n k tu ra ln ie  p ra g n ą  
n am  pom óc w  zw ią za n iu  się  ze w sp ó ln o tam i n a  ra z ie  n a d a l jeszcze o k re ­
ś la n y m i jak o  zach odn ioeu rope jsk ie , te rm in  „ p o jed n an ie ” p o lsk o -n iem iec ­
k ie  i  vice versa ro zum ieć  n a le ż y  jako  k lim a t spo łeczny , s p rz y ja ją c y  w sz e l­
k im  fo rm o m  w s p ó łp ra c y  od  ska li p a ń s tw o w e j do zak re su  m o ż liw o śc i czy  
za in te re so w ań  p oszczegó ln ych  jed n ostek  ludzk ich . P o w in n o  w  tej sy tu a c ji  
rosnąć  zn aczen ie  tak ich  c zyn n ik ó w , ja k  zn a jom ość  ję z y k a  d ru g ie j  s tron y , 
s tw a rzan ie  m o ż liw o śc i n a w ią z y w a n ia  k o n tak tó w  zw ła szc za  m ięd zy  m ło ­
d y m  p ok o len iem , p o z n a w a n ie  n a js z e rz e j p o ję te j k u ltu ry  d ru g ie go  k ra ju . 
A  w  ska li p a ń s tw o w e j d ą że n ie  do zac ie ran ia  ró żn ic  w  poz iom ie  ro z w o ju  
go sp o d a rc zego  czy  stan ie  in fra s t ru k tu ry . T e n  p ostu la t  ekon om iczn e j n a ­
tu ry  będzie , ja k  w iad o m o , u  n as d łu g o  jeszcze s tan o w ić  p rz y s ło w io w ą  
p iętę  a ch ille so w ą , sku teczn ie  b lo k u ją c ą  u zy sk an ie  m ia n a  ró w n o p ra w n e ­
go  p a rtn e ra  gospodarczego .

W  p roces ie  p o jed n an ia  m ięd zy  n a ro d em  p o lsk im  i n iem ieck im  jest 
jeszcze jed en  e lem en t, k tó ry  m o im  zdan iem  o d g ry w a  n ie b aga te ln ą  ro lę  
w  je go  u m acn ian iu . C h odz i m ian o w ic ie  o  to, a b y  p o w s trzy m a n e  b y ły  
dz ia łan ia  p ro w a d zą c e  do  zac ie ran ia  ś la d ó w  św iad czących , iż na ziem iach , 
które  n am  p rz y p a d ły  w  w y n ik u  d ecy z ji poczdam sk ich  w  1945 r. i u zn a ­
n ych  b e z w a ru n k o w o  p rzez  N ie m c y  w  trak tac ie  g ran ic zn y m  z lis topada  
1990 r., z a m ie szk iw a li d łu g o  N iem cy . N ie c h  n iem ieck ie  cm en tarze , g ro b y ,  
zaby tk i k u ltu ry  b ę d ą  św ia d e c tw e m  o ich  b y ły c h  m ieszkańcach , k tó rzy  
b ez p o w ro tn ie  odesz li. N ie c h  będ z ie  tak, ja k  to p o s tu lu je  art. 28 trak ta tu
o d o b ry m  są s ied ztw ie  i p rz y ja z n e j w sp ó łp ra c y . N ie c h  ta s p r a w a  n ie  
ją t r z y  s to su n k ó w  m iędzy  o b u  n a ro d am i, ja k  to m ia ło  m ie jsce  w  p rz e ­
szłości.

JÓZEF M USZYŃSKI

O  P O T R Z E B I E  P O J E D N A N I A

O d p o w ie m  na  p y tan ie  z a w a rte  w  ank iec ie  w  d w ó c h  p łaszczyznach .
N ie  w ie m , czy zachodzi poitrzeba p o jed n an ia , p o n ie w a ż  n ie  m am  jasnośc i 
co d o  ad re sa ta  tego p ytan ia , a w ła ś c iw ie  „ re a liz a to ra ” w n io sk u , z a w a r ­
tego p ośredn io  w  tym  p ytan iu . T o  po p ie rw sze . A  po d ru g H »m ig o t l iw o ś ć
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